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Zwyciestwo por. Pronaszki 


w V Krajowym Konkursie Lotniczym 


Wezoraj po południu nastąpiło 
zakończeme V Krajowych Zawo- 
dów Lotniczych. , 

Zwycięzcą został młody, a nie- 
zwykle zdolny lotnik, p. Pronasz- 
ko. Przyleciał on pierwszy nad 
łotnisko z Płocka na RWD 5. 

Kolejno lądowali 2) p. Szarec- 
ki na RWD 8, 3) inż. Drzewiecki 
na RWD 7, 4) Halecki na RWD 
5. 5) Wysiekierski. 

CO MÓWI ZWYCIĘZCA © SWYM 
LOCIE? 


P. por. Pronaszko, szczupły, miłej 

wierzchownosci blondyn, młody, bo 
iczący zaledwie łat 31, a doświad- 
czony piłot, gdyż z lotnictwem zapoz 
nał się już dobrze od r. 1925, mówi na 
szamu sprawozdawcy z godną podkre 
ślenia skromnością. 

«— TO nie ja zwyciężyłem, a dosko- 
nała maszyna! W dalszej jednak Toz- 
mowie łatwo dochodzimy do przeko- 
nania, że w osóbie p. Pronaszki trium 
iują nieprzeciętne zdolności pilota. 

ô locie swym mówi z radością. 

= Najciężej było na trasie do (irod- 
na. Jak długo latam tak mnie nie rzu- 
cało. Ciężki był też odcinek przelotu 
nad górami, mającemi do 1100 m. przy 
nadchodzącej burzy. Wreszcie bardzo 
źle było pod toda. Trzy razy próbo- 
wałem podejść do lotniska i bez skut- 
ku. Dwa razy lądowałem na polu. 

Poza tòm wszędzie dopisafa pogoda. 


W roczn.cę Śmierci 
6,p. Źwirki I ś.p. Wigury 


Dziś minął rok od chwili tra- 
gicznej śmierci $. p. por. Zwir- 
bi i $. p. inż. Wigury. 


Jeszcze tak Świeża ma:1y 
w pamięci tę tragedję, tak na 
zawsze wryly się nam w ser- 
Cë lch zasługi, a potem boha- 
terska śmierć, ża nie trzeba od- 
nawiąć tych wspomnień. Pamię 
tamy i pamiętać będziemy zaw 
sze! 

Wówczas w fen dzień żałoby 
pisaliśmy: 

Jak grom z jasnego niebu padła na 
całą Poiskę wiadoniuść — por. Żwirko 
nle żyje, inż. Wigura nie żyje. 

Przecież tylko kilka dni dzieli nas od 
tej radosnej chwili. gdy rozentuzjaz- 
mowane tłumy witały Zwycięzcę, gdy 
do stop jego sypano kwiecie i rzuca- 
fo wyrazy hołdu. Był dumą | vohate. 
rem Narodu. s 


Lecz zdobyta pełnią zasług sława 
i Aa" rh spocząć na laurach. 
© sława lotnika, to wielkość lotnika 
I nióma jej kresu, niema szczytu! Jesz 
CHE nie nadążył nacieszyć się plonem 
twego zwycięstwa, jeszcze nie zabral 
Wszystkich należnych mu odznaczeń, 
Edy ruszył już dalej na nowe zwycię- 
stwa | triumty dla sławy Polski. 


_„_Nieubłagany 106 stanął bezlitośnie 

NA drodze Zwycięzcy. 

Zętnął smiercią Lotnika. W tych på- 

ki Siowach mieści się wszystku. I krót 
» jakze krótki, trium zwycięzcy, i 

“UKA © dalsze wawrzyny i strzaskany 

samolot u zwłok Lotnika. 


Nie porzuci Gò w tej ostatniej pod- 
róży Towarzysz pracy, Towarzysz tri- 
Umiu i Towarzysz ostatniego czynu. 
Zenel razem, zginęli śmiercią lotni- 


Pamięć ich nle zaginie w Narodzie, 

üşe wiecznym wskażnikiem dia tych 
GQ zywe swe mniej cenia, niż wielkie 
"mię Ojezyany. 


Cześć Ich pamigck 


A jeszcze bardziej dopisało serdeczne 
przyjęcie, jakie spotykało nas na każ- 
dem lothisku. 

Nie przepracowaiem Się na trasie, 
bo miałem maszynę bardzo szybką. A 
wielką pomoc okazał mi mój pasażer, 
mechanik Hański, pomagając w odnie- 
sieniu zwycięstwa w locie na orjentac- 
ję w Poznaniu. 

Organizacja zawodów dzięki płk. 
Kwiecińskiemu, staraniom Aeroklubu i 
LOPP była doskonała, co ogromnie 


ułatwiało nam, zawodnikom zadarłel 
Por. Pronaszkę porywają zaraz znajo 
mi, a przedewszystk.em młodziutka ż0 
na (por. Pronaszko od lat 4 już jest żo 
naty, ale miłość ojcowską przelewa na 
razie na bratanicę, miłe maleństwo, któ 
re... trzymało się przez cały czas za pa 
luszek na intencję powodzenia stryja). 


Wieczorem w Min. Komunika- 
cji nastąpiła ostatnia klasyfikacja 
lotników oraz wręczenie nagród. 


Samolot szkolny runął na ulicę 


Dwaj piloci 


ciężko ranni 


W czasie lądowania p. Szarka | natychmiast samochódy i motocy 
nastąpił na oczach tłumów publi- | kle. 


| cznosci tragiczny wypadek. Oto 
krążący nad lotniskiem aparat 
szkolny z fotograiem - lotnikiem, 
por. Chełmińskim nagle spadł z 
wysokości zaledwie 50 metrów 
na ulicę Rakowiecką, 


Na miejsce wypadku podążyły 


Niema spokoju na wyspie Kubie 


Aparat uległ strzaskaniu. Pilot 
Milczewski jest ciężko raniony. 
Jeszcze cięższe obrażenia odniósł 
por. Cheimiński. Ma ón połama= 
ne nogi oraz zmasakrowaną W 
upadku twarz. Lekarz nie czyni 
nadziei uratowania mu życia. 


sportowy = patrz str. 


Włamywacze zrabowali kasp 


towarową na Dworcu Głównym w Warszawie 


Przy ul Towarowej l, w bu 
dyńku 1-piętrowym, mutuwa- 
nym, micsswzą sh: skspedvcja 
pośpieszń4 ' InWerowa sraz ka 
áa główna, W prize nowncj, na 
terenie koleiawym, pełnią służbe 
wartownicy, w kasie zaś, rów- 
nież wartow,uk. 

Ostatnio pełnił tam służbę st. 
woźny, Jan Franciszek Karolak 
(Częstochow:a 10), i'czorujo 
cy miał do dyspozycji karabin, 
oraz rewolwer. 

Wczoraj, 6 Rodz. 8-ej min. 
30 rano, wW3ż^y ekspedycji to- 
waicwej Stelian Ua,żwski, o- 
trzyihtawszy depesze vo kasy. 
zamierzał 0Oaunc ją X arelakowi. 
Gdy na klikakrotne usilne do- 
bijanie się, Karulak nie odpo- 
wiadał, wó% 'żas Gajewski u- 
dał się do sąsiedniego biura, 
chcąc obudzić Karolaka. tele- 
ionicznie, 


HAWANA. (P.A.T.). Sytuacja W obecnej cħiwli wpobliżu wy- kontrtorpedoweowi „Reuben“ od 


na Kubie jest w dalszym ciągu 
bardzo groźna. 


Stany Zjednoczone pośpiesznie 
ściągają do Kuby flotę wojenną. 


brzeży Kuby znajduje się 30 á- 
merykańskich okrętów  wojeR= 
nych. Sztab floty wojennej Sta- 
nów Zjednoczonych wydał roz- 


łynięcia niezwłocznie na wody 
uby. 8 kontrtorpedowców otrzy 
mało rozkaz pogotowia I odpły= 
nięcia do Kuby, jeżeli sytuacja po 


kaz krążownikowi „Mississipi“ fl gorszy się dalej. 


(Ćwiczenia artyleryjskie floty niemieckiej 


| BERLN (PAT). — Dn. 14 ijiennej pod kierownictwem sze- |morskie zawiną do portu w Pi- 
15 odbędą się na morzu Bał-|fa dowództwa floty. W dniach |lawie dla uzupelnienia zapasu 


tyckiem ćwiczenia 


skie niemieckiej marynarki wolw tych ćwiczeniach 


jednostki 


artyleryj- |od 15 do 18 b. m. uczestniczące | paliwa, 


I to nie odniosło skutku. 

Gajewski zaczął dobijać się 
do okna. Ale i pukaniem nic nie 
wskórał. Gajewski teraz za- 
czął dobijać się do drzwi, i wów 
czas usłyszał jęki. Wobec tego 
zawiadomił o tem kasjera Ża 
iączkowskiego, ten ząs policię 
I-go komis. kolejowego. 


St. przod. Mackiewicz i post. 
Ignaczak, posiłkując się ¿raza 
mi żelaznemi, wyważv'i drzwi. 
Na podłodze znaleźli zwiazane- 
go Karolaka, nieptzytomnego. 
Miał on związane sznusami rę- 
ce i nogi, usta zaś zasneblowa 
ne. Wezwany lekarz Pogotowia 
który przewiózł Karolaka do 
szpitaią Dz. Jezus. 


O wypadku zawiadomiono nie 
zwłocznie urząd śledczy, kómen 
dę policji i wydział bezpieczeń 
stwa komis. Rządu. W krótkim 
czasie na miejsce przyjechali 
przedstawiciele dyr. kolejowej, 
daktyloskop urzędu śledczego, 
naczęlnik policji oraz kilkunastu 
wywiadowców. 


Okazało się, że kasa pancer 
ha została rozpruta „rakiem“. 
zawartość jej zaś — zrabowa- 
na. Ilość gotówki, narazie nie 
jest ustalona, Krążą pogłoski że 
łupem kasiarzy stało sią 25 do 
30 tysięcy złotych. Kasiarze po 
zostawili na miejscu: bagnet o- 
raz 2 czapki policyjne z nume 
rami. Z powyższego wynika, że 
zbrodniarze chcąc ułatwić so- 
bie dostęp na teren przestępst- 
wa, ubrali się w czapki policvi 
ne. 


a m Z m NN bc, bę gl b aś a A 


Bagno owocowe 


Szerokich rzesz nie stać na kupno owoców—Stoją tema na przeszkodzie żądni nadmiernych zysków kupcy 


Za Szybamii wystaw sklepo- 
wych piętrzą się żółtymi pół- 
księżycami więzie bananów, 
lśnią ogrzane słońcem południa 
bomarańcze, przyciągają wzrok 
lepkie, brunatne piramidy dak- 
tyli czy fig. 

Równie są drogie, jak i sma 
czne. 

A podobnoć owoce ie zabez- 
cen dostać można w portach Po 
łudnia, podobno w porcie Gdyń 
skim są jeszcze o jakieś 50%/% 
tańsze od ceny rynkowej, po- 
dobno zyski wielkich hurtowni- 


ków sięgają zawrotnych sum... 
Tr 


Niedziela sportowa 
POLSKA — JUGOSŁAWJA 
Na boisku Legji rozegrano wczoraj 
mesz Polska 3 Jugostawja, który 
przyniósł zwycięstwo naszej reprezen- 


Podobno. 

A co mówią fakty? 

Chlubą naszą jest port Gdyń 
ski i bezsprzeczną zasługa czyn 
ników rządowycu. 

| z powodu tej rozbudowy na 
płyngły do Gdyni jednostki by 
najmniej nie mające chęci dopo 
możenia rządowi w jego zamiee 
rzeniach, a starające się za 
wszelką cenę zrobić jak najlep- 
Szy interes i zbić kabzę chociaż 
by ze szkodą dla Skarbu Pań- 
stwa. 

Rozpoczęły się wszelkiego ro 
dzaju machinacje, a to w zakre 
sie budowy gmachów, komuni- 
kacii, towarzystw zagranicz- 
nych a wreszcie w dziedzinie 


[handlu owocami południowemi. 
| 


iezad nie jest w stanie wniknąć 


tacji wi ostinku 4:3; do przerwy 1:2. [W Zawiłe arkana tej gałęzi han- 


CHT — TŁOCZYŃSKI 
W poółfinaiowem spotkaniu o mię- 
dzynarodowe mistrz, tenisowe Tłoczyń 
ski przegrał do Hechta w pieciosefo- 
wymi meczu. 
t Rete PIERWSZY 
a zakończenie biegu kolarskdegn 
„Dokoła. Polski" "pierwszy przybył s 


. „Pierwszy przybył na | 
metę ma Dynasaca — Olecki. Drugi — | 
ĄJ Lipinski. | 


dlu, a nadużycia ogarniają co- 
raz większy zasiąę. 

Wiadoma jes: rzeczą, że ua 
każdy transport owoców spro- 
wadzonvch trzeha mieć pozw9- 

'nie czyli tak zwany kontyn 
CNi. 


Na tercuie Gdyni działa cały 


szereg przedsiębiorstw Owoco- 
wych na czele których stoi t. 
zw. „Polski Banan* którym kle 
ruje niejaki Silberglalt 

Sylberglejt w rozmowie z kup 
cami tej branży zaznaczył, że 
żaden z nich nie otrzyma zada- 
walającego kontygeniu. gdyż 
on jedynie ma niebywałe sts- 
sunki w M. P.I H. i 

Wydaje się to nieprawdopo- 
dobnem, a jednak p. Sylberglajt 
połyka gros kontyngentu, pozo 
stawiając konkurentom żałosne 
resztki. 

Pikantnym faktem w tej spra 
wie jest działalność znanego 
ogólnie posła W., który świado 
mie popiera tę placówkę tak w 
M. P. i H., jak również na tere 
nie izby Przem.-Handl., gdzie 
2 głosem jego liczy się p. prezes 
Klarnet. 

Doszło da teżo iz kontvyngen 
ty sprzedawane były na mieście 
ż wolnej ręki | szły w góre Jak 
napiety giełdowe. Wiadńmia lest 
rzecza, Że tam. gdzie działa po 
set W.. tam heżwzęlednie mus! 
być pewny i duży zysk. 


Szkoda tylko, że w 50 proc. 
zarobki posła W. obciążają 
Skarb Państwa i dyskredytuja 
przemysł polski zagranicą. 

Do sprawy tej powrócimy. 
gdyż wymaga ona szczegółowe 
go oświetlenia i oddania cało- 
kształtu pod sąd opinii publicz- 
nej. 

Dziś jedynie chcieliśmy 
wskazać możliwość ukrócenia 
nadużyć na drodze legalnej. 

Możliwość tą widzimy w stw 
rzeniu aukcji owocowej (rodza; 
giełdy). która da możność scen 
tralizowania handlu w jednych 
rękach. Możliwości te okażą ślę . 
w tym wypadku wskazane. jeś- 
li nad aukcją czuwać będa lu- 
dzie bezwzględnie uczciwi, kić 
rzy działać boda lółalnie wzzlę 
dem Państwa i społeczeństwa. 

Uchyliliśmy zaledwie rąbek 
zasłony, kryjącej brudne tajem 
nice handlu owocami. Niezadłu 
go uchylimv całą zasłone. 

Niechal złocisty Lanan, poma 
tańcze i mandarynki dostępne 
będą dzieciom rzeszy pracują- 
cej! 


Str. 2. 


RADJO 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnasty- 
ka. 7.20 Płyty. 7.30 Dziennik. poran+ 
nv. .735 Disc, muzyki' z płyt. 10.00 
MTransmisia'z Poznania Otwarcfa Zja 
zdu ze 1157 Sygnał czasu. 
42.05 Płyty. 12.25 Pfzegłąd Prasy. 
12.33 Komunikaty. 12.35, Płyty. 14.55 
Komunikaty. 15.00-Pł$ty. 15.057 Wia- 
domości bieżące. 10.10 Komunikatv. 
15.15 Płyty. 15.25 Komunikaty, 15.35 
Płyty. 16.00 Koncert z Ciechocinka. 
16.45 W rocznicę Śmierci pór. Źwirki 
i inż. Wigury przemówienie przed- 
stawiciela L. O. P. P. 17.00 Pogadan 
ka z. ięzyku francuskim. 17.15, Recital 
fortepianowy Ireny, Kosbowskiei. 
17.50 Arie i peni w wyk. Łaskowskie 
go. 18.15 -Odczyt. 18.35 Recital śpiewa 
czy Lucyny  Szczepańskiei. -19.10 
Wiadomości z pola bitwy pod Więd- 
mem w dniu 1l-go września 1083 r. 
19.40 Felieton literacki, 20.00 Skrzyn 
ka pocztowa rolnicza. 20.10 Transin. 
z Morawskiei Ostrawy Uroczystei 
Akademii ku czci ś. p. por. Żwirki 
i inż, Wigury w l-szą rocznicę icih 
zgonu. 21,20 Opera „Hrabina“. W 
przerwach komunikaty. 


Pamietajcie 
o bezrobotnych 


5Kutki 


wał przed obliczem sądu grodz- 


kiego, jako poszkodowany 'i'ja- jona do mnie przyciskać, tak po: 


ko świadek w sprawie niejakiej 


|śStrapiónego", ponieważ 


Pod sąd opinji Rodziny Czytelniczej naszego pisma 


Zródła tragedyj malzeńskich | | ”="v <=" 


"Jeszcze jedna nasza „stała 
czytelniczka“ (tak się podpisa- 
ła) pragnie zabrać głos w spra 
wie .„Strapionego*”. zdradzoneg9 


fi opuszczonego przez żonę. i 


dziecko. Pisze: 
. „Zainteresowałyby mnie żale 
h. 
moiem. Sasiedztwie mieszkało 
matżeństwó, których  tragedju 
podobna jest do tracedji „Stra 
pionego. Pragnę więc i ja 
przyjść mu z pomocą i ulżyć 
cierpieniom. Pomimo, że sama 
jestem szczęśliwą mężatką i mat 
ka dwojga dzieci, iednak mogę 
w sprawie „Strapionego” niejed 
no; powiedzieć. 
Najpierw zakir? 
mu' pytanie: ce nd znaczyć 
zdanie „zadała się z koleżunka 
mii zaczęła zdradzać”? Czy 


„Strapione- 


a 


wielka rzecz. A 
eci na mnie. 
"W samej rzeczy. zaczęła się 


malitku. Co ja stanę tyłem to 


Melaniji C.i oskarżonej o poSpo jona bokiem. co ja bokiem, to ona 


lita: kradzież Kieszonkową. *' 
Protokół policyjny zarzucał 


*.|przodeń, co ja przodem, to: ona 


drugim: bokiem. 


wyżej wymienionej, że w zma|. Już, już miałem do niei prze 


chu poczty: głównej, na pl. Na- 
poleona, wyciągnęła poszkodo- 
wanemu portfel z gotówką, 
Najpierw zeznaje pan Derda. 
— Mam z przodu ogon olbrzy 
nii. proszę wysokiego sądu — 
mówi — ale ztyłu też sporo o- 
$óbB. za Mua czeka, no niby przed 
okienkiem ra poczcie. żeby for- 
se wysłać. 
a Wiec ja $obie staje. stoje; sto 
je. a tu naraz staje jakaś pani 


mówić, a ona jakoś zakręciła 
się i znikła mi z oczu. 
| Tymczasem ogonka na przo- 


idzie już nie było. Stanąłem 
przed okienkiem, łapie sie za 


portfel , a tu go niema. Więc 
ja w krzyk. Policja przyprowa 
dziła tę. panią i spisaliśmy pro- 
tokół. 
„.73 Lzy askarżona przyznaje 
się:do winy? 

-— Ależ prosze sądu to: jest 


koto mnie, taka niczego sobie. |iakaś omyłka. 
e $ 


Phi“, myślę sobie ..symipaty 
czna kobieta może 


UAWERK 
Aby. m 
x 


OSTATNIE 
WIADOMOŚCI 


— Czy půszkodowany pozna 


sobie stanąć łje w oskarżonej kobietę, która 


i 


Znamienne uwagi trenera 


(m) tiercr todzkiego UZPN, 
czech Rudolf Krzenck, w wy- 
wiadzie udzielonym. jednemu z 
pism sportowych, wypowiedział 
szercg uwag, które choć w pew 
nej mierze dyskredytują pitka- 
rzy w opinii publicznej — tem 
nie mniej sa siuszne. 


Zdaniem trenera Krzenka pit 
karze (starsi!) ignorują. trenin- 
gi, lekceważąco odnoszą się da 
trenera, eniuzjazmują się włas- 
nemi... umiejętnościami, nie da 
puszczają młodszych kolegów 
do rywalizacji — jednem slo- 
wem czynią wszystko, by do- 
prowadzić krętą drogą: do. kata 
strofy. 


Uwagi trenera są niestety: stu 
szre. Aczkolwiek odnoszą się 


one wylacznie do okregu łódź- 


kiego, można je śmiało 'prze- 
tranzlokować niemal na wszyst 
kie ośrodki pilkarskie w Polsce. 


Dziwne to i niezrozumiaie, że 
nasi piłkarze, mam na uwadzi 
tych, którzy iuż przeszli przeż 
piekio niejednych mistrzostw, 
nie zdają sobie znaczenia z wat, 
tości regularnego treningu. Moż 
na być zadufanyn w swe mmie- 
jętności w swój talent i t.d. — 
ale jak słusznie twierdzą fa- 
chowcy angielscy „kardynalne, 
zasadą każdego pilkarza winien 
być solidux trening". 


l jeżeli tego nie zrazumieją 


nasi puikarze, dalszy, katastro 
talny upadek pilkarstwa w Paol- 
sce — iest nieunikniony. 

Sezon coprawda kończy się, 
ale jeszcze iest czas zmienić sy 
stem i przystąpić do celowei pra 
cy, dewiza której winno być do 
bra piłkarstwa polskiego. 


w: 


przypadkiem owe koleżanki nie 


W dniu wczorajszym Zenob- koło ogonka, 
jusz Derda (Fortowa 3) zęzna- |może ona | 


były raczej przyjaciółkami 
„Strapionego”, a nie jego żony? 
A może to „Strapiony” był przy 
czyną zdrady z owemi koleżan 
kami, zmuszając żonę do ucie- 
czki? 

A teraz chce przytoczyć tę 
rtragedję małżeńską, której prz” 
czyną był mąż, a nie żoną. Be- 
dac miodą panienką, wyszła za 
mąż wbrew woli rodziców. Ro- 
dzice, widząc, że go kocha praw 
dziwie, ¿wkońcu pogodzili się i 
przyjęli go jako syna, Ona zaś 
nauczyła go tachn. Pracowali 
wspólnie, lecz szczęście ich 
trwało krótko, ponieważ mąż 
szukał rozrywek poza domem, 
a na zwracane uwagi żony i pro 
śby — katował ją w Sposób wy 
finowany. 

Byłam świadkiem, iak wrócii 
w nocy pijany i zumłast upoko 

à 
się dać przyciskała. Prosze sp9j 
rzeć na twarz, zobaczyć kolor 
włosów. 

=- Prosze . wysokiego sądu, 
pluję na twarz, włosy mam 
gdzieś. u mnie grunt to Serce!! 
Ta pani jest. daleko ładnicj- 
sza Gd tamtej, co się do mnit 
przystawiała. 

— Więc to nie jest ta pani! 

Wobec takiego obrotu spra- 
wy. sąd przerzuciwszy kilka 
kartek kodeksu karnego, kładzie 
na głowę biret. 

Sędzia odczytuje wyrok 9- 
czywiście uniewinniający. 
-Twarz panny Meli rozjaśnia 
piekny uśmiech. 

— Nie mówiłem, że na mnie 
kobiety lecą na każdym kroku 
=~ mruczy poszkodowany. 


{Nawet sprawa w sądzie też się 


bez ładnej spódniczki nie obej- 
dzie. (Jotka) 


rzyć się przed żoną, zarzucił jej 
zdradę, znęcał się na dnią i zmu 
szał do opuszczenia domu, gdyż 
groził jej Śmiercią. Był czas, 
że matka żony prosiła go I na 
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BANDYCI 
= Dowidzenia. dowidzenia! 
A wracaj zdrów i cały. 
— Serwus, serwus, Sseeećr!... 


mawiala do zgody i wspólnego | pociąg szybko ruszył z miej 
życia, lecz tak je skatował, że |<ca Usiadtem wygodnie w prze 


pogotowie musiało zabrać do 
szpitala. . 
Tragedja „Strapionego' jest 


dziale łrugiej. klasy, pociągu 


|kurjerskiegu, jadac do rodzinne 


go swego masta Piotrkowa, 


o tyle trudna do rozpatrzenia, |" Ścjęmniała się. 


że niewiadomo, czy on nie jest 


Oprócz mnie w przedziale sie 


takim samym  podlecem, iak |dzjał jakiś jegomość przyzwoi- 
tamten. Trudno sądzić tak jed- |cję ubrany i przyglądał mi się 


na, iak i drugą stronę, można 
tylko udzielić „Strapionemu” 


badawczo. 
Jednostajny stuk kół wago- 


jednej rady: pozostawić 5.4 nów o szyny usposabiał mię ra 
spokoju i lepiej zająć sie Kobie- |czej do snu, niźli do rozmowy. 


tą. która Pana kocha i z którą 


Pan sądzi, że mógłby być szczę zd 


Nieznany mi jednak jegomość 
radzał w najwyższym stop- 


śliwy. Bo i pocóż „sie znowu|nju zainteresowanie mną. 


schodzić, aby się ponownie ro- 
zejść? Lepiej dać się ranie za- 
bliźnić, od dziecka zaś wara — 
należy do matki. 

Co z Pana za meżez:zżna, į- 
żeli żona w tak krótkim czasie 
sześć razy odchodziła od Panc: 
Mojem zdaniem, 'nusiałe być do. 
bra żoną i matką, skoro zabra 
la ze sobą mala re «czrę, Dzieę 
ko napewno nie odczinwa braku 
ojca, bo może ma w matce ideg 
na opiekunkę «> 

Teraz zaś zwracam : sie: da 
„Weterana“. Szanowny: „Wete 
ranie marcowy“, mojem zda- 
niem żona nie czeka na królewi 
cza z baiki, tylko poświęcała 


— Czy daleko pan iedzie? — 
zapytał w pewnej chwili. 

_ Wymieniłem cel mei podró- 
ŻY. 

— O ja. jadę znacznię dalej... 
Ale pozwoli pan, że się przed- 
stawię: Milosz  (iotówkowski 

Teraz rozmową potoczyła się 
iuż gładko. 

- Pan Miłosz Gotówkowski. wy 
pytywał mie o.wszvstko tak, 
jak przeciginego obywa'efa u- 


„|rzad skarbow v. interesowałv go 


Vaimmuejsze szezegóiy 
życja. 

Co chwila: padały pytania: 
|''— A ile panssrbie wiosenek 
liczy? A czv pan ma dzieci? 


z Mezy 


się, poświęca i żyć pragnie mo- |À jak się miewa szanowna teśe 
że wyłącznie dla dziecka. Pań- ciowa? A jakie pan nosi skar- 


ska sprawa zaś mogła być zn 
pełnie inna. 
Na zakończenie tylko parę 


słów p. Jance z tódzkich Bałut: |. 
żeby 
tak mloda osóbka mogła dawać | 


„Nie wyobrażam sobie, 


wskazówki żonatemu mążczyź- 
nie, sądząc zaś z jej listu, że 
przechodziła różne koleje ży- 
s. és 
cia“. 


SPORTOWE 


Wyniki wczorajszych imprez 


ĆWIERĆ I PÓŁFINAŁY W TENIS. 
MISTRZOSTWACH POLSKI 
Wczoraj rozegrano parę gier cwierć 
i połłrnałowych v międzynarodowe mi- 

strzostwa Polski. 

Wyniki półfinałowe: 

Gra pojedyńcza pań: Merchałtowa 
(Cz.) — Dubieńska 6:1, 7:5. 

Ura podwojna pań: jędrzejowska — 
Dubienska pokonały parę Lilpopów- 
na — bozowska 6:0, 6:1. 


Półf:nałowe rozgrywki o wejście do Ligi 


„ W następną niedzielę, 17 bm., roz- |Wilno. W Przemyślu: 


bocźiią sie rozgrywki piłkarskie o 
wejście dv ligi, pomiędzy czterema 
drużynami, które zakwalifikowały sie 
do półrinałów. 

W dniu 17 bm. odbędą się spotka- 


nia: 
W Lipinach: Naprzód — WKS 


Polonia mniej- 
scowa — Polonja warszawska. 


W dniu 24 b. m. odbędą się pozo- 
stałe dwa mecze półfinałowe: w War 
szawie: Polonia warszawska — Po- 
lonja przemyska. W Wilnie: WKS 
Wilno — Naprzód Lipiny. 


Cracovia gra z Rapidem w Wiedniu 


„W środe, 18 b. m. piłkarze Cracovi 
dozegra w Wiedniu mecz z miejsco- 
swim Rapidem. 


0 tem. że francuzi poluja na nailej 
szych graczy turopeiskich. przekona: 
się uż nadto boleśnie Wiedeń, 
skad wycnistowało kilku czołowych 
piłkarzy z Hidenem na czele. Obesuu 


Tego samego dnia w Katowicach 
walczą piłkarze Śląska z reprezenta 
cią Budanesztu. 


Francuzi kupują graczy 


f rancuzi zwrócili uwage- na Londyn i 


Sharkey musi wygrać 


Że zdumienia prztcieruny oczy: 
jak w, Sharkey. który w kompromita 
lacy sposób przegrał z Carnera, znów 
na froncie> Tak ies' Opinia publiczna 
w Ameryce czuje się dotknięta, że 
tronem bokserskiin zawładnął euro- 
peiczyk i dlatego domaga się od zde- 
gradow- nego. faworyta, Sharkeya, by 
stanął do boju. 

Jak się dowiadujemy Sharkey roz- 
począł iuż treningi i jeszcze w tym 
miesiącu rozegra dwie walki: z Leviń 


oto luk donoszą najlepszy gracz An. 
glii Jackson ma wvoierswuć do la 
rvża. 

skym i Louginanem. a jeśli wygra (a 


Gra podwójna panow: para austrjac 
ka Matejka — Metaxa pokonała parę 
czeską Hecht Maleczek 6:3, 6:4, 
6:2. 

Para angielsko - austrjacka Hughes 
— bBawarowsky pokonała prę polską 
Jerzy Stolarow — lłoczynski 6:4, 6:4, 
7: 


SS 
WASILEWSKI ZWYCIĘZCĄ 
OSMEGO ETAPU 

Wczoraj rozegrany został przedostat 
ni etap w biegu kolarskim dokoła Pol 
ski na trasie Brześć nad Bugiem — Lu 
blin, dystans 150 kim. 

Pierwszy wpadł na metę Wasilew- 
ski w czasie 6 g. 24 min. 40 sek. przed 
Moczulsk.m. 

Dalsze miejsca zajęli: 

3) Konopczyński, 4) Pietraszewski, 
5) Olecki, 6) Chwedoruk, 7) Lipiński, 
8) Kapiak, 9) Duda, 10) Specjał, 11) 
Kuszewski, 12) Korwin-P.otrowski, 13) 
patient 14) Zawadzki, 15) Nadul- 
ski. 


Cochet kręci... 


Narazie nie chodzi o kręcenie... fil- 
mu, ale swoich zwolenników. Znakomi 
ty tenisista, po ostatnich porażkach, 
postanowił wstanić do obozu ' zawo- 
dowców. Zapytany w tei sprawie; od 
rzekł, że narazie pozostaje wśród 
amatorów. ale pocichu pertraktuie z 
zawodowcarni. 


Miłość do murzynów 


Trudno maczci nazwać akcię angiel 
skiego klubu Liverpool, który ściąga 


| petki? 

| — Cóż u licha! — pomyvśla- 
lem — alho to sedzia śledczy, 
` — A dużo ban ma przy sobie 
monety? — zapytał wreszcie. 
— Coś około dwustu złotych, 
' — A w której kieszonce pan 
zwykł nasić gotówkę. 

— W spodniach, w tylniej 
kieszeni w portfelu. 

Nareszcie pytania ustały. Pan 
Gotówkowski wsunął się w ką 
cik siedzenia i zdawał się być 
bardzo z siebie zadowolony. 
Przymknął oczy, uśmiechając 
się nieznacznie. Wtem... Drzwi 
przedziału otworzyły się prawie 
bezszelestnie i dwóch tęgich dra 
bów po chwili stanęło koło nas 
z wymierzonemi browningami. 

— Proszę się nie ruszać — 
rzekł jeden z nich — bo poczę- 
stujemy ołowiem. Prosimy grze 
cznie o posiadaną gotówkę. 

— Ja oprócz biletu nie mam 
przy sobię ani grosza — odez- 
wał się pan Miłosz — ale mój 
towarzysz podróży ma trochę 
gotówki w portfelu, w tylnej 
kieszeni od spodni. Panowie be 
dą łaskawi nie krępować się, 
proszę barbzo brać gotówkę. 

Byłem eszołomiony. 

ymczasem jeden z oprysz- 
ków wyjął mi portfel, zabrał mi 
gotówkę i po chwili po złoczyń- 
cach nie było już śladu. 

— Jak pan śmiał! —krzykna 
łem, zerwawszy się oburzony. 
_— Powoli panie kochany. Za 
raz dójdżiemy do porozumienia: 

To mówiac pan Miłosz Go- 
tówkowski sięgnął do kieszeni 
i wyjąwszy Jwieście złotych. 
wręczył mi je. 

— A to co znowu? — spyta- 
łem zdziwiony. 

— No nie zwracam panu pzń- 
skie pieniądze. A teraz proszę 


” 


wyaraé podobno -- musi!) spotka sis | graczy wyłącznie z Poł. Afryki. W sze mnie zrozumie ćkochany panie. 


następnie z Schiielinciem, a w końcu 
z olbrzymem Curnerą. 


regach Liverpoolu gra 
6-ciu Murzynów. 


iuż 


Czy koniec sławy Nurmiego? 
vo nig znoszą iezo pychy. pogardy |byłbym nędzarzem. A tak? Chy 


Paavo Nurmi niczapomniany „kro! 
Dieżtii”, choć w dzlszym ciągu jest 
honorowany w swei ojczyźnie. stra- 
cif dawną popularność. Okazuje się 
że niewiasty, choć podziwiają Nurmie 


6 żony dla iniych kobiet i niezro 
zumiiałei  nietolerancviności. Nurmi 
zdaniem informatora — wkońcu zupe! 
nie straci popularność, 


i 


obecnie |Sprzedałlem właśnie 


jedną ka- 
mieniczke w stolicy i mam przy 
sobie osiemdziesiąt pieć tvsiecy 
złotych. gdyby mi je zabrali. 


ba pan rozumie -— i pan Miłosz 
uścisnął mi dłoń serdecznie. 
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— Owszem. Czuję się ostatnio bardzo niedobrze. 
Ale zdaje się, że to chłody jesienne tak na mnie wpły- 
waja. Przyjdą mrozy. to minie. 

— No... to dobrze — uspokoił się Piotr — mie bę- 
dę ci dłużej przeszkadzał. Załatw obiad, a po obiedzie 
pomówimy o ślubie. 

Słysząc te słowa, Lusia zadrżała od stóp do głów, 
ale Moreń tego nie dostrzegł. 

Tymczasem przed Opatowice zajechała bryczusz- 
ka Leona Morenia. Po drodze Leon spotkał parobka 
Pawła, którego niegdyś wyrzucił. Paweł szedł zamy- 
ślony i nie zszedł z drogi Leonowi, za co dostał batem. 

Paweł i tak wściekły na Moreniów, syknął: 

— Zapłacisz mi zato. 

Leon nie przejmował się tą grożbą. Gdy wszedł 
do dworku opatowickiego i przywitał się ze wszyst- 
kimi, Piotr mówił dalej o Kotwiczu, o którym właśnie 
była mowa: 

— To hulaka i ladaco. Ale tacy mają najwięcej 
szczęścia u kobiet. Dobrze wypchana kabza, zwłasz- 
cza, gdy jeszcze z herbem hrabiowskim wystarczy, aby 
wszystkie kobiety takim bubkom rzucały się na szyję. 
Podobno teraz ma się żenić. 

— Tak mówił mi o tem ksiądz proboszcz — do- 
rzucił Leon. 

— jakoby z hrabianką Mohucką? 

— A tak. Idzie złoto do złota. Wspaniała partja. 

— A ja ją bardzo żałuję — rzekł Piotr. — Zasłu- 
giwała na kogoś lepszego. 

— Ech, co to nas może obchodzić? Niech się po- 
biera mitra z mitrą. Kruk krukowi oka nie wykole. 

Lusia słuchała tego wszystkiego z pozorną obo- 
jętnościa. Czemuż więc każde słowo sprawiało jej taki 
niewypowiedziany ból? 

Pod pozorem, że ma coś załatwić w kuchni, cho- 
dziła do przyległego pokoju, aby otrzeć łzy i zwilżyć 
oczy zimną wodą, żeby nie były takie czerwone. 

Pod koniec obiadu Piotr mrugnał na Leona. a ten 
odchrzaknął i widać było, że chce powiedzieć coś po- 


Żaniósł mnie na rękach na drugie piętro. Kiedy 
postawił mnie na podłodze, pocałował mnie jeszcze raz 
i poszedł. 

Zmęczona jestem strasznie. Już tak było ze mną 
na dole, aż bałam się, że razem zaśnieniy i zastanie nas 
tak kto.. 

Co teraz będzie? 

Czy tak, jak z Jóżką Sakowską, jak... z panienką? 


22 grudnia. 

Dziwno mi było wczoraj zejść do Jerzego. Już na- 
wet myślałam, żeby nie schodzić, ale nie mogłam. Sa- 
me nogi mnie prowadziły. Myślałam, że po tem, co 
było wczoraj, nie spojrzę mu w oczy, a może i on nie 
zechce patrzeć na mnie? 

A on zaraz za progiem złapał mnie i powiedział: 

— Teraz już musisz być moją żoną! 

Dlaczego Jerzy mówi o małżeństwie? Przecież 
nie żartuje chyba ze mnie? Ja miałabym zostać żoną 
pana Jerzego Skomorowskiego? Antonina Skomorow- 
ska — ja? Jaśnie państwo chybaby mnie zamordowa- 
li! Teraz, kiedy z panienką już wszystko dobrze, pew- 
nie będzie taka sama, jak wpierw i pewnie miałaby też 
do mnie pretensje, że to ja zbałamuciłam pana Jerzego! 

Nie, nie chcę! 

Teraz jerzy mnie kocha. Ale wiadomo, jak męż- 
czyźni kochają. Przestałam przecież być panną... 
W „głowie to wszystko nie chce się pomieścić. Ale to 
wszystko prawda... 

Może nie powinnam była przychodzić 
roczku? 

Ale ja przecież chciałam tylko zobaczyć, czy Jerzy 
śpi. Weszłam do bibijoteki sama nie wiem, jak i kiedy. 


w  szlaf- 


30 grudnia. 

Nie pisałam parę dni, bo nawet nie było kiedy. 
Panienka namówiła pana, żeby wyjechali do Zakopa- 
nego. Było szykowania do drogi i zamętu dość. 

Co wieczór jestem z Jerzym. Co noc rozstać się 
z nim nie mogę. j l 

Wczoraj o mało się nie wydało, że mnie niema 
w służbowym. Przyszła do mnie Antoniowa, bo jej cze- 
goś było niedobrze, A mnie nie było. Rano mnie się 
pytała, co się ze mną w nocy działo. Nie wiedziałam, 
jak się wykręcić, ale sama mi pomogła. 

— już myślałam, żeś poszła do Michała 1 złość 
mnie ma cicbie wzieła, ale zobaczyłam Światło w ubi- 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach 


ważnego. Wszyscy natężyli słuch, spoglądając na Lu- 
się, która nagle sponsowiała, jak rak... 

Leon rzekł wreszcie: 

— Gdy się już tak zebraliśmy wszyscy pespołu, 
"możebyśmy pomówili poważnie... 

Jeszcze raz odchrząknął, poczem zapytał: 

— Małżeństwo Lusi z Piotrem jest już chyba rze- 
czą postanowioną? 

jusiewicz milcząco skinął głową. Leon pytał da- 
lej: 

i — Trudności z posagiem chyba nie będzie, bo go 
Piotr nie żąda. Lusia już jest w wieku, można powie- 
dzieć, „poborowym“, więc nie widzę powodu odwle- 
kania ślubu. 

— Szkoda czasu — wtrącił żartobliwie Ryszard. 

Jusiewicz kazał przynieść z piwnicy omszałą butlę 
starego węgrzyna. Trącono się kieliszkami. 

— No cóż, zgoda? — zapytał Leon. 

— Zgoda, zgoda — odparli jednogłośnie chórem 
wszyscy panowie, trącając się napełnionemi nanowo 
kieliszkami. 

Tylko Lusia milczała. 

Siedzący obok niej Leon, zapytał: 

— A ty czegoś taka osowiała? Milczysz, 
nie o tobie była mowa. Cóż ty?... 

— |a...? — wybełkotała. 

— No chyba. Przecież to musisz rozumieć, że bez 
ciebie twojego ślubu nie będzie... He, he, he — zaśmiał 
się, podochocony trzecim już kieliszkiem mocnego wie- 
kowego trunku. 

Wnet wszakże przestał się śmiać, gdy ujrzał, jak 
śmiertelna bladość pokryła nagle óblicze Lusi. Zapytał: 

— Czyżbyś zmieniła zamiar? 

— Nie... 

— Więc co? 

Ścisnęła oburącz piersi, jakby chciała zagłuszyć 
wyrywający się z nich jęk bólu i szepnęła grobowym 
głosem: 

— Tylko że... że... od pewnego czasu... żle się 


jakby 


kacji. poszłam spać. Lepiej mi się zrobiło. Widocz- 
nie zaagorąco u mnie i jak mnie owiało świeże powie- 
trze na korytarzu, to mi przeszło. 

Aż odetchnęłam. Bo cobym powiedziała? Musia- 
łabym powiedzieć, że byłam u Michała? Tfy! 


2 stycznia 1927 roku. 

Nie ukryło się! Antoniowa miała 
dejrzenie, że coś nie jest w porządku. 
i mnie nie zastała. 

— Powiedz, dokąd ty chodzisz? U Michała cie- 
bie nie było, bo poszedł na całą noc i dopiero rano 
wrócił! Przecież nie poszłaś do józefa, bo za stary, nie 
poszłaś też do dozorcy, albo do ogrodnika w koszuli 
iw szlafroku od panienki! Słuchaj Tola! Bądż ty 
ostrożna! Czy czasem panicza ci się nie zachciało? 

— Ale co też Antoniowa opowiada? Ja i panicz? 
Nie chciałby na mnie nawet spojrzeć! 

Ale widać źle kłamałam. 

— Nie kłam, Tola. ja wiem wszystko! Wiem, że 
co noc chodzisz do panicza. Rób, co chcesz, to nie mo- 
ja rzecz. Ale mówię ci, że to żle się skończy. Będzie 
tej miłości miesiąc, dwa i będziesz musiała odejść. 
Przecież się z tobą nie ożeni! Myślałam, że jesteś mą- 
drzejsza od Jadźki, ale ty, widzę, jeszcze głupsza od 
niej. Tamta przynajmniej wzdycha tylko do fotogra- 
fji, a fotografja nie zrobi jej krzywdy! A z tobą się to 
już stało. 

Co miałam powiedzieć? 

— Lubię cię, bo jesteś porządna dziewczyna — 
mówiła dalej Antoniowa — nie żaden ląfer, nie flej- 
tuch, nie pyskacz. 1 dlatego cię ostrzegam. Wiem, że 
jesteś sierota, a że jesteś z moich stron, więc cię uwa- 
żam, jak córkę. 

Ucałowałam się z Antoniową, spłakałam się i opo- 
wiedziałam jej, że pana Jerzego kocham, że żyć bez nie- 
go nie mogę. Że wszystko mi jedno, co będzie potem. 

— Niech mnie już zwymyślają, niech mi dadzą 
najcięższą robotę, bylem choć patrzeć na niego mogła! 

— Ale! Najcięższą robote ci dadzą! Jak się jaś- 
nie pani dowie, to ci wymówi, każe się wynosić i już. 

« -— Nie odejdę. Pan Jerzy nie pozwoli! 

— Matki musi posłuchać i ojca. To nie jest pro- 
sty człowiek, który robi to, co mu się podoba! Jakby 
się uparł, toby rodzina go znać nie chciała! 

— On chce się zę mną ożenić! 


widocznie po- 
Znów przyszła 


O 


czarującej 


MIEDZY BESTJE LUDZKIE 


| Kkresowianki 


czuję... i pragnęłabym.. żeby można było ślub... tro- 
chę odłożyć... na jakiś czas... na parę miesięcy... może 
nawet na rok... gdyby to się dato.. 

Piotr wpił w nią wzrok straszliwie. Ujrzał, że opa- 
dła na poręcz krzesła, tracąc przytomność. Ledwo 
zdążył podbiec, gdy padła mu w ramiona... zemdlona... 


Zoddali dochodziły echa wspaniałego polowania, 
gdy Piotr z bółem w Sercu, targanem tysiącami prze- 
czuć, krzątał się koło zemdlonej narzeczonej. 

Cóż mogło się z nią dziać? 

Skąd ta zmiana, to bolesne zakłopotanie? 

Lusia mówiła, że nic się nie stało, ale to niepraw- 
da. Kłamała. Bo czemużby odwlekała ślub? 

, Musiała w tem być jakaś nieprzenikniona tajem- 
nica. 

Miał pewne podejrzenie. Przypominał sobie scenę 
z listem i nagły rumieniec na twarzy Lusi. Dareinnie 
silił się na odtrącenie od siebie tej myśli. 

Wzdrygał się na samą myśl, aby Lusia mogla mieć 
jakiś grzeszny flirt. Znał ją przecież od dzieciństwa. 
Kochał ją, więc jej wierzył. 

Małoż to mu, zresztą, dawała dowodów miłości? 
Czyż nie odtrąciła dla niego miljardera Dereńskiego? 

Nietrudno sobie wyobrazić, jakie zakłopotanie 
i dręczące milczenie zapanowało w jadalni opatowic- 
kiej po nagłem oświadczeniu Lusi. 

Ojciec Lusi chciał zgromić córkę, ale brat go pow- 
strzymał, mówiąc: 

Daj jej spokój. Nie dręcz jej. Ostatecznie nie 
twój ślub ma być, lecz jej. Wolno jej chyba też mieć 
swpje zdanie. 

_ Moreniówie wyszli. Piotr nie wytrzymał wszakże 
i po cnwili wrócił. Ujrzał Lusię samą, siedzącą w fote- 
Ju, wpatrzoną bezmyślnie w dal... 

Była taka zamyślona. że nie słyszała nawet. jak 
wszedł. Dopiero gdy położył jej dłonie na ramionach, 
ocknęła się. Spojrzała na niego z lękiem. 

Dalszy ciąg nastąpi. 


— Co ty wygadujesz, dziewczyno? Jesi nawet 
tak mówi, to tylko dlatego, że jest odurzony tobą. Aie 
to mu przecież minie! | wtedy będzie żaiowaj, że s 
z tobą związał, że rodzinę stracił! Przecież panow v- 
dziedziczyłby go z majątku! Zastanów się i opamię- 
taj, póki czas! No weźmy się teraz do roboty! 

A tu naraz wyskakuje |adźka z za drzwi 

— To już go skokietowałaś, ty przybłędo?! 

— Czego się drzesz, |adźka? — zawołała Anto- 
niowa i stanęła w mojej obronie. Ale nie nawiele to się 
zdało. 

Jadźka się awanturowała dalej. Zaczęła mi wy- 
mawiać, że Michała jej odbiłam (pierwsze słyszę!), Lo 
gdyby nie, toby się z nią ożenił, a potem oświadczał 
się mnie i teraz wcale z nią rozmawiać nie chce. A po- 
tem, wykrzykiwała, że gdybym nie ja, toby pan Jerzy 
wziął ją na utrzymanie, kupiłby jej mieszkanie! 

Aż się Antoniowa przeżegnała, a ja nie odezwa- 
łam się ani słowa, bo aż mnie zatknęło ze zdziwienia. 

Naostatku zaczęła mnie wyzywać od najgorszych. 
że umyślnie w kusych sukienkach chodzę, żeby pana 
Jerzego zbałamucić, choć wie dobrze, że mam tylke 
dwie sukienki i obie są już teraz na mnie za krótkie 

Zniecierpiiwiła wreszcie Antoniową i powiedziała 
Antoniowa jej parę słów do słuchu. 

— Sama jesteś lafirynda i myślisz, że taka każda! 
Bo to nie wiem, że tu sobie kuzynka sprowadzałas? 
Ładny kuzynek! Có nad ranem przez okno wyc "vi! 
A jak było na wsi? Wstvdzi'abvś się porze dnej al” 
czynie wymawiać, kiedy sama ćó noc w stodc!e po sia- 
nie coraz to z innym się przewracaiaś: Cicho bądź 
i nie wrzeszcz, bo ci tu wszystko wygarnę! Aż ci 
w pięty pójdzie! Milczałam, bo mi nic do tego, ale kie- 
dy tak gadasz, to masz! 

Trochę się zmitygowała, ale widziałam, że jest na 
mnie zła. 

Co też ona sobie obmyśliła, że Jerzy się w niej za- 
kocha? Jadźka jest ładna, ale pan Jerzy nawet nigdy 
nie patrzał na nią! 

Stała z taką kwaśną miną jak ocet, kiedy jej tak 
Antoniowa przygadała, 

l wkońcu Antoniowa jej powiedziała: 

— A spróbuj ty pani-có powiedzieć, to ja też mam 
coś do opawiedzenial - 

Dalszy ciąg nastąpi. 


Wrzesień 
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PONIEDZIAŁEK 


św. Jacka 
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Dyżur aptek w Krakowie 


Aptesa pod Złotym Tygrysem Szcze- 
pańska 1. Apteka pod Aniołem Stró- 
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Pijany rzeźnik targnąt się na postermikowego 


26-letni rzeżnik krakowski Jó- | 


z.f Bill, zam. przy ul. Bosackiej 


9, upiwszy się wczoraj do nie- | 


przytomności zaczął się awantu- 
rować i na ul. Andrzeja Potoc- 


żem Kościuszki 18 Apteka pod Temi- | kiego zaczepiać przechodzące 
dą Długa 66. Apteka pod Barankiem | kobiety. 


Mikołajska 4. Apteka Niebieska Sta- 


Er 
rowislna. 


Apteka pod Orłem Plac Zgody 18. 


Ze sportu 
O ë 


Go jest z odznaką pływacką 


w Krakowie 


(W. K.) Fakt, iż obok Państwowej 
Odznaki Sportowej i odznak lekko- 
atletycznej, narciarskiej, strzeleckiej 
i łuczniczej, odznaka pływacka, któ- 
ra w bieżącym roku została zatwier- 
dzona wogóle w Krakowie nie jest 
widzana, 

Odznaka ta powinna była być po- 
witana okrzykami, nie tylko przez 
samych pływaków ale i sfery spor- 
towe. Tego jednak w Krakowie nie 
byio. 

Starożytni Grecy gdy chcieli kogoś 
przedstawić jako kompletnego nieuka 
i niodorajdę mawiali ,, ani czytać ani 
pływać nie nmie*! Dziś pod tym 
względem nic się nie zmieniło. Anal- 
fabeta jest nadal przedmiotem pogar- 
dłiwożci, nieumiojący pływać uwa- 
żany jest poniekąd za niedorajdę 
jak to mówili starożytni Grecy. 

Niestety. — Pływać choćby tylko 
utrzymać s ęna powierzchni wody u- 
mie wprost Enikona odsetek obywa- 
teli. Ale czy nie leży poprostu w in- 
temie państwowym, intoresie obron 
kraju, jego ekspansji zdrowotności 
rasy, poziomu higjenicznego a nawet 
rozszerzenia widnokręgu życiowego 
poszczególnych obywateli. Odznaka 
pływacka może się walnie przyczy- 
nić do powodzonia tego rodzaju akcji 
Dłatogo też odpowiodnie czynniki 
<=. ap nałożyć majailniojszy nacisk 

y a masa obywateli u- 
miała pływać i zdobyć odznakę pły- 
wacką. 

Tak samo jak dziś zaczynają krzy- 
wo patrzeć na człowioka, nio noszą- 
cego w klapie „POS“ tem więcej be- 
dą patrzeć na tego, który niezdobę- 
dzio odznaki pływackiej. Mamy na- 
dzieję, ło Związok, Kluby pływackio 
oraz Ośrodek W. F. na naszem tere- 
nis zajmą się organizacją zdobywania 
odznaki pływackiej która do dzisiej- 
szego dnia jest w zapomnienin. 


Makkabi—Podgórze 3:1 


Zawody towarzyskie. Zasłużo- 
ne zwycięstwo Makkabi. Obie 
drużyny wystapi w składach 
rezerwowych. Bramki dla Mak- 
kabi wszystkie zdobył Herman. 
Dla Podgórza Ściborowski. Sę- 
dziował dobrze p. Weintraub. 


Polska gra o puhar Europy 
wsehodniej 

(W.K.) Polski Związek Piłki 
Nożnej postanowił wziąć udział 
w rozgrywkach międzynarodo- 
wych o puhar Europy wschod- 
niej, o który ubiegają się Jugo- 
sławia, Węgry, Rumunja i Buł- 
garja. W turnieju tym każde 
państwo reprezentowane jest 
przez dwie najlepsze drużyny. 
Polskę reprezentować będzie 
mistrz i wicemistrz Ligi. 


Wyniki zawodów piłkarskich 


Budapeszt—Kraków 2:0 
Polska— Jugosławia 4:3 
Klaaa B 
Orlęta—Hakoah 1:1 
Patria—Nadwiślan 1:3 


Z. F. G—Czarni 2:0 


Klasa C 

Legjon—Maraton 2:4 

Nagroda K. O. Z. P. N. 
Makkabi III.—Podgórze III. 2:2 
Makkabi II. Zwierzyniecki 5:3 
Olsza II.—Grzegórzecki Il. 0:2 
Legja IlI.—Cracovia II, 2:2 
Korona Il—Podgórze II. 0:3 
Garbarnia II.—Unja Il. 5:0 
Polonia lI.— Czarni II. 0:1 
Sparta ll.— Wawel III. 4:0 
Nadwiślan H.— Kabel Il. 0:8 
Wisła II.—Wawel Il. 2:0 


Y | ratunkowe do 


Na krzyk jednej zkobiet nad- 
biegł posterunkoww. 

Bill rzucił się na owego po- 
sterunkowego i począł się z nim 
szamotać. Wobec takiego obrotu 


rzeczy posterunkowy gwizdkiem | posterunkowych, którzy za chwi- | 


zawezwał pomocy. To też za 


chwilę zjawił się drugi poste- 
|runkowy. Wzięto Billa pod bo- 
ki i poprowadzono w kierunku 
|I komisariatu. : 

| Pod gimnazjum SS. Urszula- 
Inek przy ul. Starowiślnej, Billi 
| powiedział Nie! Nie pójdę dalej! 
‘Nie pomogli obaj posterunkowi: 
pijak zwalił się na ziemię, zapie-| 
rał nogami i nie można go było | 
ruszyć. Wobec tego musiano! 
(zażądać pomocy w ilości aż 6 


łę nadbiegli z pobliskiego ko- 
misarjatu i dopiero razem w 
ósemkę z trudem poniesiono pi- 
janicę na komisariat. 

Tam dopiero Bill się uspokoił 
a posterunkowi obmywali sobie 
ręce zdrapane w czasie Szamo- 
tania z pijanicą. Teraz czeka 
Billa oskarżenie o czynne targ- 
nięcie się na posterunkowych, 
za co surowa grozi kara. 

Zatrzymanego Billa odstawiono 


do aresztów policyjnych. 


Napad rabunkowy obok Gł. Poczty w Krakowie 


Do przechodzącego  plantami 
obok głównej poczty w Krako- 


w Kalwarii Nr. 
Mieczysław Siemiński, lat 


|zam. przy ul. Tad. Kościuszki | 
|14, 


Siemiński został natychmiast 


który przemocą wyrwałi zatrzymany przez posterunkowe 
wie Chrzanowskiego Leona zam. Chrzanowskiemu z kieszeni ze-|go 
465 przystąpił |garek męski wart. 40 
40, |czął uciekać. 


P. P. Zegarek odebrano i 


zł. i po-| zwrócono poszkodowanemu. 
| 


Krwawa bojka na ulicy Długiej 


Przy ul. Długiej w Krakowie 
powstała wczoraj bójka na tle 
osobistych porachunków po- 
między Nowakowskim Michałem, 


lat 26, zam. w Prądniku Białym, | 


a FEugenjuszem Karolczakiem, 


|murarzem, lat 29. zam. również | 
w Prądniku Białym. W trakcie 
bójki Karolczak został ugodzony 
dwukrotnie nożem w rękę,a po 
nadto tępem narzędziom. | 
Wezwany lekarz pogotowia | 


nieprzytomnego KĶKarolczaka prze- 
wiózł na stację pogotowia, skąd 
po udzieleniu mu pierwszej po- 
mocy odszedł do domu. Nowa: 
kowskiego zatrzymano. 


Przygoda pijanego przemysłowca 


Wczoraj wezwano pogotowie |bity przez nieznanego mu osob- 
Stachowskiego | nika. 


Józefa, przemysłowca, zam. przy 


Wezwany lekarz stwierdził, 


ul. Konarskiego 33, który obok |że Stachowski jest w stanie zu- | 
Parku Krakowskiego został po- |pełnego opilstwa, przyczem do-| 


znaną przez niego lekką ranę o- 
patrzył na miejscu — następnie 
przewiózł na stację pogotowia- 
gdzie przepłukano mu żołądek. 


Okradziony po wyjściu z restauracji Rosego 


Smoługa Wincenty, z am. w 
Woli Justowskiej 33, zgłosił na 
policji. że dnia 9 bm., gdy wy- 


stąpił do niego na ul. Siennej 
nieznany osobnik — a po chwi- 
li drugi osobnik, proponując mu 


chodził z restauracji Rosego przy | odprowadzenie go do domu. | 


ul. Siennej około godz. 23 przy- 


Gdy byli przy Błoniach miej- | 


skich jeden z tych osobników 
skradł Smołudze z kieszeni port- 
monetkę z kwotą 60 zł. oraz 
zapalniczkę, poczem osobnicy ci 
zbiegli. 


zamach morderczy 


We Lwowie wczoraj wieczo- 
rem wydarzył się zamach mor- 
derczy na osobie 40-letniej He- 
leny Wrześniak, zam. Bema 12. 
Strzelił do niej mąż w czasie 
kłótni. 

Helena Wrześniakowa, wyszła 
niedawno zamąż za grubo młod- 
szego od niej, bo liczącego za- 
ledwie 26 lat Stefana, pomocni- 
ka piekarskiego. Stefan Wrześ- 


niak ożenił się dlatego ze star- 
szą od siebie kobietą, ponieważ 
złakomił się na jej majątek. 
Wczoraj popołudniu przyszedł 
Wrześniak do domu i żona po- 
częła się z nim kłócić. Wówczas 
powziął zamiar skończyć z nią 
za zawsze. Wziął nabój rewol- 
werowy włożył go do straszaka 
i począł straszakiem tym grozić 


żonie. Wrześniak strzelił do niej 
z bliskiej odległości i kula ugo- 
dziła żonę w pierś. 

„Na miejsce wypadku przybył 
kierownik Il. komisarjatu oraz 
wywiadowcy, którzy Wrześniaka 
przytrzymali. Równocześnie nad- 
jechała karetka Pogotowia i le- 
karz odwiózł Wrześniakową do 
szpitala. 


Rabunek dla... $-miu złotych 


Dwóch nieżnanych, uzbrojo- 
nych w rewolwery sprawców 
włamało się zapomocą podkopu 
do mieszkania R. Heider w Bub- 
niszczu, pow. dolińskiego i po 


Wiadomości z kraju 


Potworna zbrodnia 
zwyrednialca 


Sąd okręgowy w Przemyślu 
zasądził 30-letniego Stanisława 
Tokarza, żonatego szewca na 6 
miesięcy więzienia. Oskarżony 
dopuścił się czynu nierządnego 
względem 10-letniej córeczki 
swoich sąsiadów. 


Nauczyciel zabił ucznia 


Sąd okręgowy w Częstocho- 
wie rozpatrywał sprawę b. kie- 
rownika szkoły 48-letniego Anto- 
niego Kaptura, oskarżonego o 
zamordowanie Edwarda Korze- 


niowskiego. 
Sąd skazał Kaptura 
miesięcy więzienia. 
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Odpowiedzialny rodakter ! wydawca: Alfrad Kwiatkowski. 


steroryzowaniu obecnych w 
mieszkaniu domowników oraz 
oddaniu jednego strzału ponad 
głową Heiderowej, zażądali wy- | 
dania pieniędzy, a gdy takowych 


Oskarżony o komunizm 


Przed sądem okr. w Rzeszo- 
wie odbędzie się w kadencji 
wrześniowej sensacyjna rozpra- 
wa komunistyczna. Na ławie 
oskarżonych zasiądzie Jan Tka- 
czow z Boguchwały b. kapitan 
Wojsk Polskich. Tkaczow znaj- 


nie otrzymali, przeszukali całe 
mieszkanie, zabierająca... 8 zł. w 
gotówce oraz drobną ilość wy- 
robów tytoniowych. 


Urzędniczka poczty popełniła 
defraudację 


Sąd w Horodowie skazał u- 
rzędniczkę poczty, Janinę Mo- 
chowicz na 18 miesięcy więzie- 
nia za popełnionć nadużycia, 
|| o 


Wychowanie Fizyczne Y.M. C. A 


duje się pod zarzutem należe- 
nia do Kom. Partji Polskiej 


Samobójstwo właścicielki demu 


Przy ul. Hożej 10 w Warsza- 
wie, zamieszkiwała samotnie wła- 


ścicielka tegoż domu  73-letnia 
Eufemja Tymińska. 3 

Wczoraj w nocy Tymińska 
położyła się spać i odkręciła 
kurek gazowy w celu samobój- 
czym. Nad ranem znaleziono już 
tylko zimnego trupa Tymińskiej. 


Gy. za wyraz, Prozumeruta mdokijczna :1 2 


Dział Wychowania Fizyczne- 
go Polskiej YMCA w Krakowie 
rozpoczyna tegoroczny sezon je- 
sienny o miesiąc wcześniej, a 
więc już od 1 września. Ćwi- 
czenia pływackie, gry w siat- 
kówkę, gimnastyka i treningi 
P. O. S. odbywać się będą w 
20-tu grupach chłopców, akade- 
mików, dorosłych mężczyzn, se- 
niorów, praktykantów, kobiet 
i t. d. Zapisy i informacje Kro- 
woderska 8. Tel. 124-36 przez 
cały dzień. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, wl. Na Gródka 2, — Tolsfom 178-09 (od gods, 3 — 11 w poi) 
CENY OGŁOSZEŃ: w Krealce krakowskiej 1 wlornz, nam. 50 gr. Drobno 25 
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Drako Madinak Kraków, Na Gródka 3 


Repertuar. 
Teatr miejski „Carmen* i 
Teatr Bagatela „Śpiewak ulicy" 
Cyrk Staniewskich ua Błoniach począ- 
tek o godz : 8.30 wiecz. 


Kina. 
Adria: „Blaski i cienie miłości“ 
Apollo „Dr. Moreau" 
Atlantic „Hotel studentów" 
Dom żełnierza „Biala księżna" 
Prowžeń „Pod kuratelą" 
Sztaka „Król cyganów“ 
Słońce: „Moskwa bez maski” 
Świt „Wielka klatka“ 
Uciecha , Tajemnica ogrodu Zoo“ 
Wanda „Ostatnia carowa* 


RADIO 


Poniedziałek 11 września 1933 

G. 11.57 Hejnał z Torunia, 12.05 Pły- 
ty gram, 12.25 Przegląd prasy, 12.55 
Transm. z Warsz., 15.25 Komunikat 
gosp. 16.00 Koncert popularny z Cie- 
chocinka, 17.00 Odczyt z Warsz., 17.15 
recital fortepianowy z Warsz., 18.15 
Odczyt, 18.35 Transm. z Warsz., 19 10 
Transm. z Warsz., 19.20 Rozmaitości, 
komun., 19.40 Feljeton literacki, 20.00 
Krak. wiad. bież.,20.15 Transm. z Mor. 
Ostrawy, 21.20 Trausm. operyz Warsz., 
Dziennik wiecz. z Warsz., wiadomo: 
ści sportowe, kom. meteor. z Warsz. 


Nadja Kareni w radjo 


Dziś poniedziałęk 11 września o 
godz. 16.20 nada Rozgłośnia Krakow- 
ska piosenki nastrojowe w językn 
polskim, angielskim i żydowskim w 
wykonanin świetnej artystki operetko- 
wej p. Nadji Kareni, która po powrocie 
zAnglji i Afryki gości w Krakowie. 


Z Teatru „BAGATELA“ 


W poniedziałek 11 IX. po raz 
ostatni „Spiewak ulicy“. Czy- 
sty dochód przeznaczony na 
uchodźców z Niemiec. 


Odpowiedzi Redakcji: 


P. R. Sądzi Pan, że insceni- 
zatorem imprezy Lochybatkowej 
był syn policjanta austrjackie- 
go... i to możliwe — o ile tak — 
to przyjdzie on jeszcze na na- 
sze podwórko!... 

Kioskiarz Bęsunn, Kraków. 
Jak się dowiadujemy, koncesje 
na sprzedaż wyrobów tytonio- 
wych mają być zniesione w naj- 
pliższym czasie. 


Kradzieże 


Brandys Marja zam. Felicja- 
nek 15, zgłosiła na policji, że 
nieznany sprawca skradł jej ze 
strychu tegoż domu na jej szko- 
dę walizkę zawierającą kilka 
par śniegowców. 

Olejczyk Antoni, zam. przy 
Marjewskiego 7, zgłosił na poli- 
cji, że dnia 7 bm. nieznany 
sprawca skradł mu z niezam- 
kniętego mieszkania maszynę 
marki Remington wart. 600 zł. 

Wezoraj aresztowano 1 osobę 
za kradzież garderoby wartości 
180 zł. na szkodę Samuela Ru- 
bina zam. Kordeckiego 10. Naz- 
wisko osoby zatrzymanej trzy- 
mane jest w tajemnicy z uwagi 
na dalsze dochodzenia. 


Wielka kradzież w firmie 
Singer 


Piotrowski Zygmunt, kierownik 
firmy Singer przy ul. św. Anny 
L. 4 w Krakowie, zgłosił do 
policji, że dnia 8 bm. stwierdził 
kradzież głów maszynowych w 
składzie maszyn przy ul. Dłu- 
giej 5, wartości 1200 zł. Kiedy 
dokonano kradzieży donoszący 
zapodać nie może. 


Zatruta alkoholem 

Pogotowie ratunkowe inter- 
wenjowało w dniu wczorajszym 
przy ul. Grzegórzeckiej 138 w 
Krakowie, gdzie uległa zatruciu 
79-letnia Rozalja Ziaja, zam. w 
Bronowicach Małych. Po udzie- 
leniu pierwszej pomocy przez 
przepłukanie żołądka, przewie- 
ziono Ziaję do zakłzdu SS. Al- 
bertanek. 


Aresztowanie dorożkarza 
w Krakowie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowano wczoraj Woj- 
ciecha Czepienia, dorożkarza, 
zam. przy ul. Żółkiewskiego 22, 
który jak już wczoraj pisaliśmy 
przejechał W. Klepę, który doz- 


nał złamania nogi. 


minogzaniom do dems, 


